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    Książki wydawane przez ImagineBooks oznakowane są na okładkach symbolami identyfikującymi gatunek i fabułę.


    Na każdej okładce mogą się znaleźć następujące symbole:
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    Książka zawiera treści nieodpowiednie dla osób poniżej piętnastego roku życia.

  


  
    Dla wszystkich tych, którzy nauczyli się odróżniać miłość od pociągu fizycznego, i dla tych, którzy dopiero odkryją, co zastępuje motyle w brzuchu.
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    Rozdział 1


    Później


    Kiara


    Wszyscy kłamią, prawda?


    To przecież tak naturalna i oczywista rzecz. Kłamią, że nic ich nie boli, że komuś wybaczyli i zapomnieli. Oszukują, bo nauczyli się, iż kłamstwo jest lepsze od prawdy.


    W końcu to ona zabija niepostrzeżenie.


    O ile bardziej wolałaby teraz żyć w słodkiej niewiedzy, niż drżeć o swoją przyszłość. Ich przyszłość.


    Ale było już za późno…


    – Deraqua? – Szorstki głos zabrzmiał dziwnie, kontrastując z dzwoniącą w jej uszach ciszą. – Proszę odpowiedzieć na pytanie.


    Powoli wypuściła powietrze przez usta i zacisnęła dłonie ukryte pod metalowym blatem. Starała się nie zerkać na wielkie lustro weneckie, które pokrywało jedną ze ścian małego, betonowego pomieszczenia. Mimo to co rusz łapała się na tym, że rozbiegany wzrok zatrzymywał się na jej odbiciu. Mogła jedynie modlić się w duchu, aby osoby obserwujące ją z drugiej strony nie uznały tego zachowania za niepokojące.


    „W końcu każdy denerwowałby się w takiej sytuacji, prawda?” – pomyślała, próbując dodać sobie odwagi.


    Poprawiła się niepewnie na metalowym krześle i upiła łyk wody. Grała na czas. I choć wydawało się, że komisarz siedząca tuż przed nią doskonale zdaje sobie z tego sprawę, nie pospieszała jej. Kobieta nieznacznie przechyliła głowę w bok – tak, że połowa jej twarzy zwrócona była w kierunku olbrzymiego lustra.


    – Będziemy siedzieć tu tak długo, aż odpowie świadek na wszystkie moje pytania. Mam czas. – Wykrzywiła usta w grymasie, który miał chyba przypominać uśmiech.


    Jeśli chciała zbudować zaufanie u dziewczyny, to właśnie popełniła największy błąd. Nikt tak jak oni – sam crème de la crème tego świata – nie potrafił rozpoznać fałszu w drugim człowieku.


    Pojedyncza kropla potu spłynęła po kręgosłupie Kiary. Wystudiowany, niepewny uśmiech wypełzł na jej twarz.


    – Nie mam nic do ukrycia – skłamała gładko.


    – W takim razie nie powinien świadek mieć problemu z odpowiedzią na moje pytanie.


    – Bardzo chciałabym pomóc, ale niestety nie pamiętam dokładnie wydarzeń z tamtego dnia. Wszystko działo się tak szybko…


    Obie dłonie kobiety z hukiem uderzyły o stolik, a Kiara mimowolnie podskoczyła na krześle. Myślała, że w przypadku odgrywania scenek pod tytułem „dobry i zły glina” zawsze są dwie osoby, a nie jedna, która z taką łatwością zmienia swoje nastawienie.


    Spróbowała się nie poruszyć, kiedy twarz pani komisarz zbliżyła się do jej twarzy.


    – Rozumiesz, że to już nie są wasze małe porachunki? – wyartykułowała kobieta. – Mówimy tu o morderstwie.


    Teraz


    Kiara


    Wylądowali o świcie w niedzielę. Cały samolot budził się z niespokojnego snu. Tylko nie ona. Całą drogę nie mogła zmrużyć oka. Patrzyła w okno, raz po raz przypominając sobie wydarzenia sprzed kilkunastu godzin.


    Włamanie się stewardessy do zamkniętej łazienki w samolocie.


    Nieprzytomna Jess leżąca tam na podłodze jak szmaciana lalka.


    Ponowne lądowanie w Paryżu i zabranie dziewczyny przez służby medyczne.


    Wciąż na nowo odtwarzała te sceny. Jak zaciętą płytę, która nie chce dać się wyłączyć. Na zmianę wyrzucała sobie, że nie rzuciła się za przyjaciółką, i gratulowała, że zachowała zimną krew. Tak właśnie zawsze wyglądała jej relacja z Pearlman – to się nienawidziły, to kochały jak siostry. Ale tym razem było inaczej. W samolocie już pojawiły się szepty, że Jess popełniła samobójstwo.


    Kiara zacisnęła mocno powieki.


    Do zacinających się w pętli obrazów dołączyły kolejne dręczące ją myśli.


    „Jak mogłam nie zauważyć, że jest aż tak źle?”.


    Jess nie wykazywała żadnych oznak niestabilności emocjonalnej. Faktycznie, kret jej nie oszczędzał, raz za razem wrzucając do internetu nowe plotki o dziewczynie, ale ona zawsze dzielnie je znosiła. W końcu jeśli jest się na świeczniku, trzeba się liczyć z tym, że stanie się celem, i Pearlman dobrze o tym wiedziała.


    „Chociaż…”.


    Chwilę przed tym, jak znaleziono ją w łazience samolotu, ktoś na szkolnym forum napisał masę okropnych rzeczy o Jess. Zasugerował, że sfałszowała wybory na przewodniczącego szkoły, manipulowała przy walentynkowych parach, a co najgorsze… Kiara przełknęła ślinę. Zdradziła wielki sekret Deraquy szkolnemu dziennikarzowi.


    Nie napisano, co to było, ale podskórnie czuła, że chodziło o przekupienie komisji rekrutacyjnej na ADAM, aby to ją przyjęto na studia, zaś Kovu to uniemożliwiono. Nikt z nich nie spodziewał się, że Rick Singer – rektor, z którym ubili interes – zostanie posądzony o korupcję. Polowanie na ludzi – takich jak jej rodzice – trwało w najlepsze i Kiara dobrze wiedziała, co oznaczałoby zdradzenie tego sekretu światu – jej ojciec poszedłby do więzienia i stracił zawód.


    Jeśli Jess ją wydała, to będzie definitywny koniec ich relacji.


    „Są pewne zdrady, których się nie wybacza…” – pomyślała, zaciskając dłonie.


    Jakaś część niej zachowywała jednak nadzieję, że, tak jak Pearlman, mimo wszystkich kłótni i przeciwności losu, zawsze była ważna dla Kiary, tak i ona mogła liczyć na przyjaciółkę. W końcu padły same ogólnikowe oskarżenia. Musiała dowiedzieć się prawdy u źródła. A oznaczało to – ni mniej, ni więcej, że potrzebowała dorwać Freddy’ego. Najlepiej z dala od ciekawskich uszu innych uczniów.


    Stewardessa podała im ciepłe, wilgotne ręczniki. Kiara odruchowo wzięła jeden z nich i przetarła nim twarz. Makijaż odbił się na białym materiale.


    – Masz jakieś lusterko? Lepiej, żebyś się ogarnęła, zanim kret zrobi ci zdjęcie. Chyba że chcesz, aby pojawiły się plotki o tym, że zerwaliśmy w trakcie tych dwunastu godzin – zażartował Kovu.


    Skrzywiła się.


    Kret publikujący plotki w „Regen Magazine” był teraz jej najmniejszym zmartwieniem.


    „Chociaż…” – zadrżała, kiedy jej umysł podsunął kolejną mroczną myśl: „A co, jeśli to Freddy nim jest?”.


    To oznaczałoby koniec jej dotychczasowego życia. Definitywny koniec dla jej rodziny.


    Poczuła na policzku dłoń Kovu i odwróciła na niego zdziwione spojrzenie.


    – Hej, żartowałem. Dla mnie wyglądasz pięknie nawet w rozmazanym makijażu.


    Pokręciła głową.


    – Nie tym się przejmuję.


    Chłopak zmarszczył brwi.


    – Chodzi o Jess?


    – Jess, Freddy’ego, profesora Lesombre’a…


    Kovu złapał ją za dłoń i ścisnął mocno.


    – Poradzimy sobie z każdym z nich, zobaczysz. Po kolei.


    Delikatny, ciepły płomień rozświetlił jej ponure wnętrze, wpuszczając do niego iskierkę nadziei.


    Nadal miała szansę wyjść z tego bez szwanku.


    Bezwiednie odblokowała telefon i włączyła usługi sieciowe. Na wyświetlaczu od razu pojawiła się ostatnio otwarta karta – ta ze szkolnym forum.


    Zdjęcie Jess, leżącej na noszach i wynoszonej przez pomoc medyczną, było niczym wrastający paznokieć. Niby dobrze wiesz, że utrudnia ci funkcjonowanie i najlepiej byłoby go wyciąć, a jednak obawiasz się, że zabieg ten będzie zbyt mocno bolał. Więc trwasz tak, niezdolna do podjęcia jakiejkolwiek decyzji. Sparaliżowana przez strach i ból.


    Kovu mocniej zacisnął dłoń. Spojrzała na jego zaciętą, poważną twarz.


    – Pamiętaj, że jestem z tobą. Mów, czego potrzebujesz.


    Oczy jej zabłyszczały.


    Nigdy nie sądziła, że nawiążą tak cudowną relację. Ten bawidamek i podrywacz siedział teraz obok niej i wspierał jak najlepszy chłopak na świecie. A w dodatku wybaczył jej, że próbowała przekreślić jego przyszłość. Wreszcie mieli czystą kartę, pozbawioną tajemnic i niedomówień. Nie było już nic, co mogłoby zniszczyć ich związek.


    – Nawet nie wiesz, jak bardzo się cieszę, że cię mam – wyszeptała.


    – Idziecie? – W głosie Matta usłyszała taką samą niepewność, jaką czuła w swoim sercu.


    „I słusznie” – złośliwa myśl pojawiła się w jej głowie i zaraz została uciszona. Ta dwójka zerwała ze sobą, zanim Matt związał się z Angelą. Jess sama podjęła decyzję, że nie brnie dalej w ich udawany związek. Zrzuciła kajdany zasad i obowiązków. Przez kilka godzin była normalną, uśmiechniętą, cieszącą się życiem nastolatką.


    A potem…


    Kiara poczuła, jak serce zaciska jej się boleśnie. Szybko spojrzała w okno, skupiając uwagę na budynku lotniska. Byle tylko zastąpić czymś obraz Jess leżącej na noszach.


    – Idźcie, dołączymy później – powiedział Kovu i ponownie tego dnia dziękowała niebu, że miała go obok.


    – Samolot prawie opustoszał, Matt – ponagliła go cicho Angela.


    Atmosfera była tak ciężka, jakby brali udział w stypie.


    Po plecach Kiary przebiegły ciarki. Skojarzenie to było bliskie prawdzie.


    Wreszcie doszła do siebie. Zmusiła się do przeniesienia wzroku na tę dwójkę. Matt zacisnął usta, kiedy ich spojrzenia się skrzyżowały, i podążył oczami w dół, by utkwić je w swojej dłoni. Była złączona z ręką Angeli. Przez zasłonę smutku przebił się promień ciepła i dotarł do serca Kiary. Pomimo tego wszystkiego, co się działo, cieszyła się szczęściem współlokatorki. Naprawdę. Zasłużyli na swój happy end bardziej niż ktokolwiek inny.


    – Na pewno nic jej nie jest. Nie musicie się martwić – powiedziała. Pierwszy raz kłamstwo, opuszczające jej usta, raniło również jej duszę.


    Tak bardzo pragnęła sama w nie uwierzyć.


    Wreszcie wyszli, zostawiając ją i Kovu samych. Opuściła napięte ramiona i zrobiła kilka wdechów.


    – W porządku? Nie masz kolejnego ataku? – chłopak przyglądał się jej z troską w oczach.


    Potrząsnęła głową. Na całe szczęście żadne z ostatnich wydarzeń nie wywołało powrotu do momentu, kiedy została zaatakowana.


    – Może już się skończyły? – spróbowała zażartować, ale słabo jej to wyszło.


    Kovu uśmiechnął się blado.


    – Oby.


    – Prosimy ostatnie osoby o opuszczenie samolotu – powiedziała stewardessa i Kiara niechętnie podniosła się ze swojego miejsca.


    Sięgnęła po torbę, a potem rozejrzała się po wnętrzu maszyny.


    „Jored!1” – zaklęła w duchu, kiedy zdała sobie sprawę z tego, że Freddy zdążył się już ulotnić.


    
      1Kurwa! (hiszp., ang. fuck)

    


    Miała nadzieję dorwać go w jednej z limuzyn i poświęcić całą drogę do szkoły na wyciąganie z niego informacji. Gdyby pojechali we trójkę, razem z Kovu, jej tajemnica byłaby bezpieczna.


    Mogła mieć pretensje tylko do siebie. To przez nią byli jednymi z ostatnich wysiadających pasażerów.


    Nie zamierzała odpuścić. Drumford może i było duże, ale ona podniesie każdą cegłę i odsunie każdy posąg, aby znaleźć dziennikarza.


    Nie ukryje się przed nią.


    Przeszli do wyjścia z samolotu. Od strony schodów prowadzących w dół ciągnęło mrozem. Ponury wzrok profesora Lesombre’a padł na nią, zanim zdążyła odwrócić głowę.


    – Panienko Deraqua, pragnę przypomnieć, że drugiego dnia po powrocie życzymy sobie pani wizyty w gabinecie dyrektor Solberg.


    Kiara się skrzywiła.


    – Nie dosłyszałem. – Mężczyzna nadstawił ucha, a krew w żyłach dziewczyny zawrzała.


    Kolejny głupi pomysł Jess, za który to jej przyjdzie zapłacić. Że też zgodziła się na odurzenie Viki i Kiki środkami uspokajającymi, zamiast wygarnąć przyjaciółce, jak bardzo durne jest to, co robią. Obie dziewczyny trafiły do szpitala tylko po to, aby one mogły niepostrzeżenie wymknąć się na ślub, który finalnie się nie odbył. A co gorsza, nikt nie wierzył, że to nie był jej pomysł! Poczuła gniew na Pearlman, który przygasł przez wydarzenia w samolocie. Serce Kiary zaczęło się miotać między smutkiem, nienawiścią i wściekłością. Ta ostatnia wyraźnie wygrywała.


    – Chce panienka, abym dorzucił do kary ignorowanie nauczycieli?


    Tego już było za wiele. Nagle nabrała ogromnej ochoty, by pozbawić go tej zarozumiałej miny. Zmniejszyła dzielącą ich odległość tak bardzo, że niemal zderzyła się z nim klatką piersiową. Stanęła na palcach.


    – Oczywiście, profesorze. – Chuchnęła mu parą z ust prosto w nos.


    – Ekhm… Kiara? – Doleciały ją słowa Kovu. Od razu odsunęła się od nauczyciela na stosowną odległość. Chłopak lekko zmarszczył brwi i przeskakiwał teraz wzrokiem między nią a wykładowcą. – Idziemy?


    – Jasne, nie mam tu nic więcej do powiedzenia. – Podeszła do Kovu i złapała go pod ramię, ciągnąc w stronę jednej z limuzyn.


    – Wiem, że zawsze droczyłaś się z profesorem Lesombre’em, ale może już byś z tym skończyła? – zapytał chłopak.


    Jego słowa nie były napastliwe, wyczuła w nich jednak iskierkę niepokoju, ukrytą pod płaszczykiem obojętnego wyrazu twarzy.


    Uniosła do góry jeden kącik ust i ściągnęła brwi.


    – Jesteś zazdrosny?


    – O nauczyciela? Daj spokój! – parsknął lekceważąco i zaraz spoważniał. – Po prostu mam co do niego złe przeczucia.


    Kiara zaśmiała się głośno i wcisnęła na tylne siedzenie limuzyny. Kovu podążył za nią.


    – Poza tym, że jest beznadziejnym belfrem, nie ma w nim nic strasznego. – Mrugnęła do niego, ale widząc, że chłopak nie przejął jej pozornie wyluzowanego nastroju, dodała: – Spokojnie, będę się trzymać od niego z daleka.


    Nie kłamała. Zamierzała raz na zawsze zakończyć zabawę z profesorem Lesombre’em. Uzyskała od niego to, czego potrzebowała. Film z Freddym skradającym się w jej stronę, aby dokonać ataku, spoczywał już w chmurze podłączonej do jej urządzeń, a jedyne kompromitujące Kiarę zdjęcie – w samej bieliźnie w pokoju nauczyciela – zostało usunięte. Do pełnego poczucia, że ponownie panuje nad swoim życiem, brakowało jej tylko rozmowy ze szkolnym dziennikarzem i upewnienia się, że nie piśnie ani słówka o tym, co przekazała mu Jess. Cokolwiek by to było.


    Rozdział pod tytułem „Romans z nauczycielem” mogła zamknąć ze spokojem.


    Summer


    „Co ja najlepszego zrobiłam?” Przerabiała już któryś raz w myślach wszystkie swoje kroki i za każdym razem dochodziła do tej samej konkluzji: wysłanie kretowi roznegliżowanego zdjęcia Kiary wykonanego w pokoju Andrew było najokropniejszą rzeczą, jaką w życiu zrobiła.


    Choć gniew i poczucie winy walczyły w niej o pierwszeństwo, to ta pierwsza emocja uparcie przypominała Summer, dlaczego zdecydowała się na taki krok.


    Uwiódł ją.


    Sprawił, że uwierzyła w szczere intencje nauczyciela francuskiego i oddała mu swoje serce. A tymczasem okazało się, że nie była wcale tak bardzo wyjątkowa, jak jej się wydawało. Była po prostu jedną z wielu uczennic, które wskoczyły mu do łóżka.


    Poczuła mdłości.


    Odwróciła wzrok od czarnej szyby odgradzającej część dla pasażerów od tej, w której znajdował się kierowca.


    – Wszystko w porządku? – rzuciła Alex półgębkiem.


    Oprócz nich w limuzynie siedzieli jeszcze pojedynczy członkowie drużyny koszykówki i cheerleaderki.


    Przełknęła ślinę, aby pozbyć się okropnego uczucia dławienia, ale to nie mijało. Jakby słowa usilnie próbowały wydostać się na zewnątrz i zdradzić jej tajemnicę.


    – Tak, w jak najlepszym – wychrypiała, odnosząc chwilowe zwycięstwo nad swoim aparatem mowy.


    Brzydziła się sobą.


    Nie tylko z powodu tego, że była na tyle głupia, aby dać się uwieść, czy że przekazała kompromitujące zdjęcia osobie chcącej zniszczyć ich wszystkich. Nie… brzydziła się również z tego względu, że choć wiele razy Alex pokazywała, iż stoi po jej stronie, ona dalej nie potrafiła się przed nią w pełni otworzyć.


    „Poza tą jedną nocą w Paryżu, kiedy zmusiła cię do stosunku” – przypomniał jej niezawodny umysł, a Summer ukryła głowę w ramionach. Nie mogła winić koleżanki za to, że ta w przypływie emocji nie zauważyła, jak jej partnerka zamiera w bezruchu sparaliżowana strachem. A jednak… nie potrafiła jej tego wybaczyć.


    Ręka Alex oplotła się wokół ramienia Summer i dziewczyna zadrżała. Mimo woli musiała się jeszcze bardziej przytulić do ciała koleżanki.


    Tamta uśmiechnęła się ciepło.


    – Hej, jeśli potrzebujesz coś z siebie wyrzucić, to nie musisz daleko szukać. – Wskazała na siebie. – Nigdzie się nie wybieram.


    Przyjemne mrowienie wypełniło ciało MacAulay, rozwiewając przykre wspomnienia. Zaraz jednak uczucie to zostało stłumione przez mocny skręt żołądka, kiedy dojrzała prześmiewcze uśmiechy błąkające się na ustach pozostałych podróżnych.


    – Macie jakiś problem? – warknęła Alex. Też musiała dostrzec zmianę atmosfery w samochodzie. Ale w odróżnieniu od Summer nie bała się zabrać głosu.


    – A co? Zarzygasz nas tęczą, jeśli powiemy, że tak? – Jeden z osiłków wyłamał się i przeszedł do kontrataku.


    – Lepiej. Powiem, że widziałam cię w objęciach z jednym z popularniejszych gejów w naszej szkole. Więc kto jak kto, ale ty nie powinieneś mieć z queerami problemu.


    – Odszczekaj to! – Chłopak poderwał się z kanapy i kolega obok musiał go siłą usadzić na miejscu.


    Summer skuliła się nieznacznie.


    – Wyluzuj, Eryk. Lesba pieprzy jakieś głupoty, a ty się na to nabierasz.


    – Chciałbyś, Gerry, abym pieprzyła. – Uśmiechnęła się złowieszczo Alex.


    – Jeśli proponujesz seks, to trzeba było mówić tak od razu. Gdzieś cię wciśniemy, spokojna głowa.


    Dziewczyna parsknęła niewesołym śmiechem.


    – Jakoś niespecjalnie mam ochotę na zabawę z komunalnymi fiutami.


    – Alex?! – Summer aż się odsunęła od koleżanki.


    Pierwszy raz słyszała, aby ta zachowywała się w taki sposób.


    – No co? – warknęła dziewczyna, ale zaraz się zreflektowała. – Tak, masz rację. Nie powinnyśmy się zniżać do ich poziomu.


    Spróbowała ponownie otoczyć ją ręką, ale MacAulay przesunęła się bliżej okna.


    Ostatni raz skarciła koleżankę wzrokiem, zanim odwróciła go w stronę przelatującego za szybą widoku. Alex niepotrzebnie zwracała na nie uwagę całego otoczenia.


    „Dlaczego nie może zrozumieć, że ja nie chcę się afiszować?” – pomyślała z rozżaleniem Summer.


    Planowała całą podróż spędzić na podziwianiu krajobrazów za oknem, ktoś jednak miał dla niej inne plany.


    Usłyszała sygnał nadchodzącego esemesa i przeniosła spojrzenie na komórkę.


    NN: Powiedz, moja droga wspólniczko, wiesz coś o rzekomym związku Angeli i Matta?


    Znów zaschło jej w gardle.


    Czy ta wiadomość oznaczała, że jej rachunki z kretem nie zostały wyrównane?


    Angela


    Miała ogromną ochotę się uśmiechać. Szczerzyć od ucha do ucha jak jeszcze nigdy w życiu. Tymczasem jej dusza płonęła wstydem i poczuciem winy. Spojrzenia uczniów ślizgały się po jej sylwetce z jeszcze większą niechęcią niż do tej pory. Jeśli samo to nie było wystarczającym powodem, aby czuła się paskudnie, to z pewnością sytuację komplikował fakt trawiących ją wyrzutów sumienia. W końcu nie tylko spotykała się teraz z chłopakiem, którego była dziewczyna trafiła do szpitala w ciężkim stanie, ale też sama częściowo się do tego przyczyniła.


    Mimo to jakaś część jej umysłu – ta, do której nigdy nie przyznałaby się przed innymi ludźmi – mówiła:


    „Zasłużyła na to, a ty masz prawo do szczęścia”.


    Spojrzała na Matta.


    Byli tu. Razem. Na tylnej kanapie limuzyny.


    Ostatnia noc w Paryżu była niezwykła. Nie tylko dlatego, że spędziła ją w ramionach ukochanego, ale też dlatego, że wreszcie dowiedziała się, dlaczego on i Jess byli w ogóle razem. Dalej nie mogła wyjść z szoku, że wszystko to – zaręczyny, ich miłość – było oszustwem. Wtedy przypomniała sobie o swoim układzie z Dave’em. Byli siebie warci. Ale teraz… Teraz wreszcie pozbyli się ciążących im kłamstw i mogli cieszyć się swoją miłością.


    Przytuliła się do boku Matta i splotła z nim dłonie.


    – Wszystko będzie dobrze – wyszeptała mu do ucha, nie do końca wiedząc, czy wspiera jego, czy próbuje przekonać do tego samą siebie.


    – Pewnie masz rację – westchnął.


    – Szybko ją znaleźli i do lądowania doszło raptem chwilę po starcie. Cokolwiek zrobiła, na pewno zdążyli ją odratować.


    – Tak, na pewno…


    Spojrzała na jego zatroskaną twarz.


    Wpatrywał się w okno niewidzącym wzrokiem. Zacisnęła mocniej jego dłoń i sama odwróciła głowę w stronę szyby.


    Miała nadzieję, że wreszcie będzie mogła spokojnie patrzeć w przyszłość. Tymczasem prawda o tym, co ona i Dave zrobili Jess, ciążyła jej jak głaz przyczepiony do szyi, coraz bardziej ciągnąc ją na dno.


    ***


    Dojechali do szkoły, prawie nie zamieniwszy ze sobą słowa.


    Specjalnie ociągała się z wyjściem z samochodu, aby pozostali współpasażerowie zdążyli już ukryć się we wnętrzu budynku przed spadającym z nieba gęstym śniegiem.


    Matt czekał na nią przy drzwiach auta, choć miała wrażenie, że niecierpliwie przestępuje z nogi na nogę. Jakby schowanie się w pokoju mogło sprawić, że zapomni o tym, co wydarzyło się na pokładzie samolotu.


    Wreszcie wydostała się z wnętrza pojazdu i oboje ruszyli do szkoły. Przeszli długim korytarzem, minęli dwa zakręty i stanęli przed schodami prowadzącymi do pokoi dziewcząt.


    Chłopak nachylił się do niej, a serce załomotało w piersi Angeli, aby chwilę później skręcić się w bolesnym spięciu. Pocałunek Matta bowiem nie spoczął na jej ustach, a jedynie musnął policzek dziewczyny.


    – Złapiemy się później – rzucił tylko i odwrócił się na pięcie.


    Stała, patrząc, jak plecy chłopaka oddalają się od niej. Nie sądziła, iż związanie się z nim sprawi, że nagle oddalą się od siebie tak bardzo.


    Dave


    Nie spodziewał się, że po dwunastu godzinach lotu i ilości emocji, jakich wszyscy doświadczyli, ktokolwiek znajdzie jeszcze siłę, aby pójść na siłownię. Niestety, jego azyl cieszył się wyraźnym zainteresowaniem w czasach kryzysu.


    Zdusił w sobie chęć wyrzucenia wszystkich za drzwi. Podszedł do wieży i rozłączył sparowany z nią telefon. Muzyka na chwilę ucichła. Dodał swoje urządzenie i odpalił ulubioną playlistę. Wnętrze pomieszczenia wypełniły donośne, hiphopowe kawałki.


    Odwrócił się do pozostałych ludzi w sali. Kilkoro z nich wyszło, o czym świadczyły powoli zamykające się drzwi. Podniósł do góry brew, jakby zachęcał do podniesienia rękawicy i rozpoczęcia pyskówki w kwestii rządzenia się, ale oczy wszystkich uciekały w bok pod jego bacznym spojrzeniem.


    Uśmiechnął się jednym kącikiem ust i podszedł do worka. Na całe szczęście rozmowa z Jess i rozstanie z Angelą nie wpłynęły jakoś znacząco na jego reputację.


    Wspomnienie pierwszej z dziewczyn niebezpiecznie zakłuło go w okolicy serca. Po wspólnie spędzonej nocy i słowach, które wtedy padły, miał nadzieję, że wreszcie im się uda. Znajdą sposób, aby nauczyć się być ze sobą – bez martwienia się o to, co powie o nich otoczenie. Ale zapomniał o wpisie, który polecił zamieścić Cassidy na szkolnym forum.


    Tym pełnym jadu. Obnażającym każde przewinienie Jess.


    Napisanym przez niego.


    Mimo że bardzo się starał, nie mógł wyrzucić z głowy ich ostatniej rozmowy w samolocie, która składała się wyłącznie z pretensji i długo pielęgnowanej złości.


    Kolejne ukłucie przeszyło jego serce.


    Nie było dla nich szansy na happy end. Teraz o tym wiedział. Żałował tylko, że był jednym z powodów, dla których dziewczyna zrobiła to, co zrobiła. Nie chciał tego.


    Obwiązał dłonie bandażem i włożył rękawice. Kilka uderzeń w worek później udało mu się wreszcie opanować niespokojne myśli. Zupełnie zapomniał o tym, że nie był w pomieszczeniu sam. Jego żyły wypełniał jedynie głos wokalisty Fort Minor i adrenalina.


    This is ten percent luck


    Twenty percent skill


    Fifteen percent concentrated power of…


    Piosenka urwała się w połowie drugiego refrenu. Dłoń Dave’a omsknęła się na worku i z trzaskiem uderzyła w metalowy trenażer.


    – Kurwa – warknął pod nosem. Przez całą rękę przeszedł nieprzyjemny impuls.


    Z wściekłością odwrócił się w stronę osobnika, który odważył się przerwać mu trening.


    Spojrzenie jasnych, błękitnych oczu uspokoiło go w sekundę. Na twarzy Angeli malowała się silna potrzeba rozmowy.


    – Wyjdźcie stąd – rozkazał. Przez chwilę nikt się nie ruszył. Przeniósł wzrok na resztę sali. – Spierdalać albo inaczej porozmawiamy.


    Widocznie tym razem przekaz był wystarczająco jasny, bo w ułamku sekundy pomieszczenie opustoszało.


    – Dziękuję – sapnęła Angela i podeszła do półki z bandażami.


    Obserwował, jak zdejmuje dwa z nich. Rozplątała pierwszy i rozpoczęła nieudolne zaciskanie go wokół dłoni.


    Wypuścił głośno powietrze.


    „Takie zabezpieczenie rąk może sobie w dupę wsadzić” – pomyślał, a ciało samo pokierowało go do dziewczyny.


    Zabrał bandaż, odwinął to, co zrobiła, i zaczął na nowo zakładać owijki.


    – Chciałaś być po prostu sama czy potrzebujesz porozmawiać?


    – Ja… – Głos dziewczyny zadrżał. Cieszył się, że jego wzrok podąża za palcami, bo wolałby nie widzieć, jak ból rozlewa się po jej twarzy. – To nasza wina, że Jess nie żyje.


    – Tego nie wiesz – przerwał jej ostro. Sam starał się trzymać te myśli jak najdalej od siebie.


    – Czego? Tego, że popchnęliśmy ją w stronę próby samobójczej, czy tego, że nie żyje? Słyszałam, jak lekarze mówią, że puls jest nikły. Nikt też nie poinformował nas, że wszystko z nią w porządku…


    – Nie wiesz, że nie żyje. – Tym razem podniósł wzrok.


    Tylko przez moment ich oczy się spotkały. Angela niemal od razu spojrzała w bok. Przygryzła wargę i odgarnęła wolną dłonią opadający kosmyk włosów za ucho.


    – Nie zaprzeczasz, że to nasza wina.


    – Jeśli bawisz się ogniem, to nie dziw się, gdy się sparzysz.


    – To już dawno przestały być niewinne igraszki! – Zgromiła go wzrokiem. – Te wszystkie brudy, cała ich masa… Wylaliśmy je na Jess.


    Przyjrzał się jej. Im bardziej ją poznawał, tym mocniej go zadzi­wiała. Nie zaprzeczała, że oboje byli odpowiedzialni za stan Jess. Mimo że to on wręczył dziewczynie pistolet do ręki i pomógł wymierzyć, Angela nie wypierała się tego, że sama załadowała nabój. A wyrzuty sumienia zżerały ją od środka. Widział to jak na dłoni. Nie potrafiła skupić wzroku i raz po raz zaczesywała włosy za ucho.


    – Ja je wylałem. – Spojrzała na niego, nie rozumiejąc. – Wpis na forum pojawił się na moje wyraźne polecenie, nie miałaś z tym nic wspólnego.


    – Dave, ale…


    – Bądźmy szczerzy, Aniołku. – Uśmiechnął się do niej kpiąco. – Jeśli zostawiłbym pogrzebanie przewodniczącej szkoły tobie, nie byłabyś teraz szczęśliwą partnerką złotego chłopca. Więc nie przypisuj sobie tej zasługi. Ja jedynie wykorzystałem cię do swoich celów.


    Oczy dziewczyny zrobiły się wielkie. Wpatrywała się w niego, a oburzenie walczyło u niej z niedowierzaniem. Wreszcie cień zrozumienia przemknął przez jej twarz, na której odmalowała się ulga. Łzy wdzięczności zaszkliły się w jej spojrzeniu.


    – Gotowe – skwitował i zapiął ostatni rzep na obu dłoniach. Obejrzał swoje dzieło z dumą. – Następnym razem nauczę cię je wiązać.


    Nie do końca rozumiał, dlaczego to powiedział, ale jakaś jego część nie chciała, aby ich kontakt się zakończył. Mimo że osiągnęli wszystko, o co walczyli, w tym momencie poczuł, że jego cel po drodze znacznie się zmienił.

  


  
    [image: lavender-8488093_1280___fmt] 


    Rozdział 2


    Matt


    Cały dzień czekał na ten telefon. Co rusz zerkał na ekran, jakby samymi myślami mógł pospieszyć swoją rodzicielkę. Zbliżała się pora kolacji, a on chyba od kilku godzin nie zmienił pozycji, bo poczuł, jak wszystkie jego mięśnie i stawy buntują się przed zmuszeniem ich do wstania.


    – Nadal cisza? – odezwał się Kovu.


    Matt pokiwał głową i zerknął na przyjaciela. Świeżo wykąpany, z ładnie przystrzyżoną brodą i elegancką koszulą, prezentował się szałowo.


    „Czyżbym coś przeoczył?” – pomyślał.


    – Czeka nas jakaś impreza?


    – Ciebie raczej nie, jeśli dalej będziesz siedział z taką miną i ignorował swoją dziewczynę.


    – Przecież próbuję się dowiedzieć, co się stało z Jess… – Słowa zamarły na ustach Matta, kiedy zdał sobie sprawę z pomyłki, jaką popełnił. A potem jego wargi rozciągnęły się w delikatnym uśmiechu.


    Nie był z Jess. Ta historia już się zakończyła, a on zaczynał zupełnie nowy rozdział swojego życia. Z dziewczyną, do której jego serce rwało się teraz szaleńczo. Wystarczyło, że pozwolił mu opuścić klatkę, którą dla niego stworzył.


    – Widzę, że w końcu zaczynasz myśleć trzeźwo – zaśmiał się Kovu. – Leć do łazienki, zaraz jest kolacja, a chyba nie chcesz, aby twoja nowa dziewczyna od razu poznała cię od strony śmierdzącego kilkunastogodzinnym lotem i stresowaniem się w pokoju faceta?


    Matt rzucił w niego poduszką ze śmiechem, ale posłusznie wstał z posłania i poszedł do łazienki. Zanim przekroczył jej próg, odwrócił się jeszcze do przyjaciela.


    – Czemu się tak odstawiłeś? Mam zrobić to samo?


    Kovu uśmiechnął się szelmowsko, jakby planował coś bardzo niedobrego.


    – Raczej nie zamierzam cię zabierać na moją randkę-niespodziankę z Kiarą.


    ***


    Przekroczyli próg jadalni na chwilę przed końcem kolacji. Większość uczniów już poszła do swoich pokoi lub udała się do innych miejsc, by spokojnie odpocząć przed kolejnym dniem w szkole.


    Matt rozejrzał się po pomieszczeniu i dostrzegł Angelę przy jednym ze stolików. Siedziała sama i czytała jakąś opasłą książkę. Uśmiechnął się pod nosem i już chciał do niej podejść, kiedy Gerry z jego ekipy pomachał do nich. Nie miał ochoty spędzać czasu z tą grupą, ale Angela wyraźnie była zajęta swoimi sprawami. Ten jeden ostatni raz mógł usiąść z chłopakami. Wybrali jedzenie ze szwedz­kiego stołu i obaj ruszyli w tamtym kierunku.


    – Tak szybko udało ci się załatwić przepustkę dla siebie i Kiary? Jakim cudem? Przecież dyrka cię nie cierpi.


    – A kto powiedział, że ulatniamy się ze szkoły?


    Matt zmarszczył brwi i spojrzał na kumpla.


    – To co, kino?


    Kovu zaśmiał się i zajął miejsce przy stole.


    – Nie jestem taki prostacki jak ty.


    – Widzę, że dobre humory wam dopisują? – rzuciła jedna z cheerleaderek, której imienia Matt nawet nie pamiętał. Za to zdecydowanie był w stanie przypomnieć sobie jej miłosne liściki pisane na perfumowanym papierze. Wyrzucał je, ilekroć czuł tę słodką woń.


    Skrzywił się na to wspomnienie.


    – Niespecjalnie mamy powody do smutku. – Kovu wzruszył ramionami.


    – Ty może i nie, ale dziewczyna Matta została zabrana przez służby ratownicze z pokładu samolotu – drążyła dalej cheerleaderka. – Przejąłeś się tym choć trochę? – zwróciła się do kapitana drużyny.


    Matt już chciał zaprzeczyć, nawet nie dlatego, że rzeczywiście go to nie obeszło, ale aby podroczyć się z tą dziewczyną, kiedy zauważył, że atmosfera przy stole zgęstniała. Śmiechy ustały i wszyscy wpatrywali się teraz w niego.


    Odchrząknął.


    – Oczywiście, że się przejmuję, ale przecież nic nie mogę z tym zrobić.


    – Ciekawie to okazujesz.


    – A tobie co do tego, co? Jess nawet cię nie lubi – walnął, byleby jej dokopać.


    Wkurzył się nie na żarty. Ta dziewczyna wyraźnie starała się grać dobrą przyjaciółeczkę, gdy tymczasem nigdy nie należała do najbliższego grona Pearlman.


    – Wiesz chociaż, co się z nią dzieje? – odezwał się Gerry, widocznie przejmując pałeczkę wkurzającego go człowieka. – Wszystko było między wami dobrze, a potem nagle odwaliłeś tę scenkę z siedzeniem w samolocie obok sierotki. W dodatku z nią wyszedłeś…


    Odwrócił na niego wściekły wzrok.


    – A ty, kurwa, co? W detektywa się bawisz?


    Gerry wytrzymał jego spojrzenie.


    – Kto jak kto, ale ty powinieneś teraz wybitnie uważać na to, co robisz.


    Zimny dreszcz przebiegł Mattowi w dół kręgosłupa. Dobrze wiedział, że Gerry i Eryk są jednymi z większych udziałowców w firmie jego ojca. Musieli zapewne zostać już poinformowani o tym, że młody Crus ma czym prędzej przejąć dowodzenie. Ale czy wiedzieli, że jego ojciec…? Odgonił czarne myśli, zanim te zdążyły zupełnie zawładnąć jego umysłem.


    – Dobrze wiem, co robię, i nie potrzebuję wskazówek. Ale dzięki, że się troszczysz. Bo troszczysz się o mnie, a nie o swoje zainwestowane pieniądze, prawda?


    Cisza, jaka nastała przy ich stoliku, była tak bardzo nietypowa, że kilka par oczu spojrzało w ich kierunku z większym niż zwykle zainteresowaniem.


    – Oczywiście, że o ciebie – odpowiedział Gerry, nieudolnie próbując ukryć wściekłość wymalowaną na twarzy.


    Matt uśmiechnął się szeroko i poklepał kumpla po ramieniu.


    – W takim razie nie masz się czym przejmować. Wszystko mam pod kontrolą.


    Telefon w jego kieszeni zabrzęczał, jakby na potwierdzenie słów chłopaka. Rzucił okiem na wyświetlacz i wepchnął do ust kilka kęsów pizzy Nino Bellissima, zanim wstał od stołu.


    – O wilczycy mowa. Skończcie swoje głupie spekulacje i zacznijcie się interesować własnym życiem, zamiast wciskać nos w nie swoje sprawy – rzucił na odchodnym.


    Atmosfera za jego plecami zagęściła się jeszcze bardziej, ale miał to gdzieś. Miał gdzieś tak zwanych przyjaciół, którzy bardziej niż o niego troszczyli się o pieniądze.


    – I jak? – powiedział do słuchawki, gdy znalazł się za drzwiami stołówki. Przeszedł kilka kroków na bok i oparł się o ścianę korytarza w mniej oświetlonej części szkoły.


    – Och, Matt! Nawet nie uwierzysz, jak ciężko było mi się czegokolwiek dowiedzieć! Naprawdę, obsługa szpitala powinna być bardziej wspierająca. Nie mogłam niczego z nich wyciągnąć. Najpierw zadzwoniłam do pielęgniarek, ale one…


    – Mamo, dowiedziałaś się czegoś? – przerwał jej w pół słowa.


    – Oczywiście! Za kogo ty mnie masz? – oburzyła się kobieta, a Matt powstrzymał się od komentarza. W tym momencie na niewiele by się zdało uświadamianie rodzicielki, co o niej myśli. – Nadal nie mogę zrozumieć, jak to się stało, że nie zabrałeś się razem z nią? Przecież jesteście narzeczonymi!


    „No tak, ona jeszcze nic nie wie” – przypomniał sobie Matt, dodając do listy rzeczy, które musi powiedzieć rodzicom, to, że zerwali z Jess, a on jest teraz z Angelą.


    – Nie pomyślałem wtedy o tym.


    – Och, kochanie, oczywiście. To musiał być dla ciebie straszny szok… Chcesz, żebym załatwiła ci wizyty z terapeutą? Powinieneś przepracować tę traumę.


    – Mamo, radzę sobie, naprawdę. Możesz mi powiedzieć, co z Jess?


    Kobieta ucichła na chwilę i już zaczął się obawiać, że będzie zmuszony ją przepraszać, iż nie poparł jej genialnego pomysłu, ale zamiast tego wypuściła powietrze i odezwała się już dużo spokojniej:


    – Udało mi się w końcu dodzwonić do Irene. Powiedziała, że to reakcja alergiczna. Stan Jess jest ustabilizowany, ale lekarze zalecają jej odpoczynek, dlatego sama nie mogła odpowiedzieć na twojego esemesa. Jutro lub pojutrze powinna pojawić się w szkole.


    Odetchnął z ulgą.


    „Czyli to w żadnym razie nie była moja wina” – potrzebował zapewnienia bardziej, niż był w stanie to przyznać przed samym sobą.


    – Matt… – Głos matki lekko się zmienił, co wybitnie mu się nie spodobało. Stał się ciepły i słodki jak miód. – Podobno ktoś próbował zaszkodzić Jess i wymyślił jakieś oszczerstwa na jej temat. Irene mówiła, że wszystkie informacje pojawiły się na waszym zamkniętym forum. Już zagroziła „Regen Magazine”, że oskarży ich o zniesławienie, jeśli mrukną choć słowo o tej aferze. Z zewnętrznymi mediami sobie poradzimy, ale Jess na pewno będzie potrzebowała teraz twojego wsparcia. Rozumiesz, Matt, o co cię proszę?


    – Ehm… no mam ją wesprzeć, kumam.


    Usłyszał westchnienie po drugiej stronie słuchawki. W tym samym momencie dostrzegł też Gerry’ego wychodzącego ze stołówki, a chwilę po nim pojawiła się Angela.


    – To nie jest proste, kiedy wokół ciebie pojawiają się takie plotki. Mimo że są nieprawdziwe, potrafią zniszczyć człowieka. Jess to dobra dziewczyna, ale jeśli ludzie zauważyliby, że nie dajesz jej odpowiedniego wsparcia, nie zachowujesz się jak na chłopaka przystało, to mogą uwierzyć w to wszystko, co zostało o niej napisane. Bo będzie to wyglądało tak, jakbyś i ty w to uwierzył.


    – Tak, tak, jasne – rzucił do słuchawki, byleby coś powiedzieć.


    W rzeczywistości podążał wzrokiem za Angelą, aż ta zniknęła za rogiem korytarza. Silna potrzeba dogonienia jej walczyła u niego z dobrym wychowaniem. Na szczęście to pierwsze wygrało.


    – Dobra, dzięki, mamo, że sprawdziłaś, co jest grane. Ucałuj tatę.


    – Matt, posłuchaj…


    Ale on już się rozłączył. Jego serce biło tak mocno, że zagłuszyło przemowę matki. Wybijało tylko jedno słowo – „Angela” – i tym razem nie zamierzał go ignorować.


    Angela


    Obserwowanie ekipy Matta znad książki nie było miłym doświadczeniem. Miała nadzieję, że chłopak podejdzie do niej, zagada, cokolwiek. Tymczasem od rozstania przy samochodzie zachowywał się niemal tak, jakby wszystko wróciło do czasów sprzed ich spotkania na wieży Eiffla.


    Wyjątkowo ciche rozmowy towarzystwa zajmującego stolik, przy którym usiadł Crus, jak i pojedyncze spojrzenia rzucane w jej kierunku sprawiały, że Angela miała wrażenie, jakby ktoś wypalał na niej piętno. Do tej pory uczniowie Drumford albo z niej kpili, albo ją ignorowali. Ale poza Jess nikt tak naprawdę jej nie nienawidził. Dziś wydawało się, że co druga osoba w stołówce najchętniej widziałaby ją na stosie, jeśli taki akurat zapłonąłby na błoniach szkoły.


    Wreszcie Matt wstał od stołu. Podniosła się nieznacznie w nadziei na to, że podejdzie do niej, ale on odebrał telefon i wyszedł z pomieszczenia, ani razu nie patrząc w jej kierunku. To był już ostatni gwóźdź do trumny, który definitywnie ją przybił.


    Spróbowała na powrót wrócić do książki, ale złapała się na tym, że czyta w kółko to samo zdanie. Zamknęła tomiszcze zdecydowanie zbyt mocno. Znów poczuła na sobie kilka spojrzeń.


    Opuściła głowę. Szybko poskładała naczynia i niechętnie wstała od stołu. Ruszyła w stronę wyjścia z jadalni, zastanawiając się, co ma ze sobą zrobić. Nie miała ochoty wracać do swojego pokoju. Niby nie był pusty, ale Angela bardzo słabo znosiła grobową ciszę. Kiara, mimo że próbowała udawać, że zupełnie nie interesuje ją los Jess, chodziła po pokoju, co chwilę zmieniając miejsce swoich rzeczy i mrucząc pod nosem coś o nieodpisywaniu na esemesy. Ba, sama się rozpakowała! Summer z kolei zupełnie się odcięła, pochłonięta rysowaniem. Nawet cicha wzmianka Angeli – o konieczności wyjścia na kolację – spotkała się z odmową obu stron.


    – Uważaj, jak leziesz! – usłyszała syknięcie wraz z lekkim uderzeniem w ramię.


    Gerry minął ją, widocznie nie zadając sobie trudu, aby zboczyć z obranego kursu choć o cal.


    – To chyba tobie przydałyby się okulary – odcięła się automatycznie.


    Chłopak zatrzymał się i odwrócił do niej. Nienawiść, którą poczuła, gdy siedziała przy stoliku, biła teraz z jego oczu.


    – Nie podskakuj, bo jeszcze tego pożałujesz.


    Pokręciła głową i parsknęła śmiechem.


    – Naprawdę myślisz, że robi to na mnie jakiekolwiek wrażenie? Daruj, Gerry, ale nie jesteś nawet straszny. Co najwyżej żałośnie śmieszny.


    Spróbowała go wyminąć, ale chłopak najwyraźniej wziął sobie za punkt honoru sprowadzić ją do parteru. Zastąpił jej drogę jednym krokiem. Westchnęła i zanim zdążył coś powiedzieć, dodała:


    – Dobra, załóżmy, że się ciebie boję, dotarły do mnie twoje słowa i więcej nie zrobię… no właśnie, czego? Co dokładnie ci nie leży?


    – Myślisz, że wygrałaś?


    Zmarszczyła brwi. Takiej odpowiedzi akurat się nie spodziewała.


    – Zależy, o co pytasz?


    Gerry przysunął się do niej tak, aby jedynie ona mogła usłyszeć jego słowa.


    – To, że Matt na sekundę okazał zainteresowanie takim śmieciem jak ty, nie znaczy, że chce od ciebie czegoś więcej niż ruchanie. Zabawi się tobą i zostawi. Więc zrób sobie przysługę i przerwij to, zanim naprawdę ucierpisz.


    Chłopak odsunął się od niej z uśmiechem triumfu na twarzy i wyszedł ze stołówki.


    Dopiero po chwili Angela zorientowała się, że dalej stoi w miejscu. Ruszyła przed siebie, nie mogąc przejść obojętnie nad tym, co usłyszała. Przestroga Gerry’ego nie powinna zrobić na niej najmniejszego wrażenia. A jednak. Jego słowa pośrednio nawiązywały do największych obaw, jakie skrywało jej serce. Bo co, jeśli Matt faktycznie za chwilę się nią znudzi? Jeśli będzie jedynie zabawką w jego rękach?


    Przycisnęła dłoń do piersi, czując nieprzyjemny skurcz. Już teraz oddała mu swoje serce w całości. Jeśli chłopak jedynie chce się zabawić jej kosztem…


    Przymknęła powieki. Nie byłaby w stanie znieść takiego bólu.


    Skręciła za róg korytarza i podniosła wzrok, który padł na postać o masywnych barkach, z krótko ostrzyżoną fryzurą.


    Oczy Dave’a już były utkwione w niej. Nikły uśmiech, który widniał na jego ustach jeszcze chwilę temu, zmienił się w pełen gniewu grymas, kiedy przyjrzał się jej twarzy.


    Niemal usłyszała jego słowa: „Kto, kurwa, sprawił, że masz taką minę, Aniołku?” i uśmiechnęła się mimowolnie, po czym zrobiła delikatny, zaprzeczający ruch ręką, jakby tłumaczyła, że to nic takiego.


    Już nie szli każde w innym kierunku, lecz kroczyli tą samą drogą, ignorując wszystkich ludzi na korytarzu.


    – Mam cię – usłyszała za sobą głos i w tym samym momencie poczuła, jak ktoś oplata ją ciasno ramionami.


    Odwróciła się zdezorientowana. W jej brzuchu zatrzepotało tysiące małych skrzydeł, kiedy ujrzała uśmiechniętą twarz Matta. Patrzył na nią tak, jakby świata poza nią nie widział, i to wystarczyło, aby wszystkie dręczące ją troski uleciały.


    – Szukałeś mnie? – zaśmiała się cicho.


    Kątem oka zauważyła, że Dave ominął ich i poszedł w stronę jadalni.


    – Nie, dobrze wiedziałem, gdzie jesteś. Chciałem cię tylko zatrzymać, zanim znikniesz w swoim pokoju. Chodź.


    Pociągnął ją za rękę w głąb korytarza.


    – Ale gdzie? – Nie mogła uspokoić swojego głosu, z którego biła wręcz wesołość.


    – Jeszcze chwila, jeszcze sekunda.


    Skręcili kilka razy i dziewczyna zupełnie straciła orientację, w jakiej części szkoły obecnie się znajdowali. Kilkoro uczniów rzuciło im zaciekawione spojrzenia, ale widocznie nie byli na tyle interesujący, aby ktoś zdecydował się pójść za nimi. Angela odetchnęła w duchu z ulgą.


    Kiedy kolejny raz skręcili w delikatnie oświetlony korytarz, poczuła zawroty głowy. Nie tylko przez zagubienie, ale i rosnącą ekscytację.


    – Matt, zdradzisz mi w końcu, gdzie idziemy? – zaśmiała się, ściskając go za rękę.


    Obejrzał się na nią, a w jego orzechowych oczach pojawiły się chochliki.


    – Jesteśmy.


    Chłopak podszedł do najzwyklejszych drzwi, jakich mijali po drodze chyba z setkę, ale te nie zostały opatrzone żadnym numerem, jedynie nic niemówiącym jej znaczkiem. Nacisnął klamkę. Zobaczyła szeroki uśmiech na tej połowie twarzy, która była zwrócona w jej stronę, kiedy drzwi odpuściły i się uchyliły. Wciągnął ją do środka, zanim zdążyła przeanalizować, gdzie tak dokładnie wchodzą.


    Od razu buchnęło w nią ciepłe, wilgotne powietrze. Pomieszczenie było mroczne, wypełnione pojedynczymi punktami światła, które rzucały na ściany wzory niczym promienie słońca odbijające się na powierzchni wody.


    Matt odsłonił delikatną białą zasłonę i wprowadził ją dalej. Wciągnęła głośno powietrze i otworzyła szeroko usta. Tuż przed nią rozpościerał się płytki basen wyłożony kolorowymi kamyczkami, a nad wodą unosiła się para. Zapach ziół i olejków dotarł do niej powoli, jakby stłumiły go doznania płynące z pozostałych zmysłów. Delikatny plusk wody, spokojna, relaksująca muzyka i przytłumione głosy dopełniały klimatu tego miejsca.


    Cały basen otoczony był pojedynczymi kolumnami. Podążyła za nimi wzrokiem i uniosła głowę. Pomieszczenie było wysokie na trzy kondygnacje. Ponad nimi, po obu stronach, znajdowały się otwarte tarasy, na których pojedynczy ludzie opierali się o barierkę i rozmawiali szeptem albo milczeli – wpatrzeni w widok nad ich głowami. To właśnie tam olbrzymia kopuła ukazywała nocne niebo, skąpane w tysiącu gwiazd.


    Wzięła kolejny drżący oddech i spojrzała na zajmujących basen ludzi oraz tych, którzy zdecydowali się odpocząć w umieszczonych po bokach pojedynczych alkowach wypełnionych poduszkami. Co poniektóre z nich zasłonięte zostały białymi zasłonami.


    – Gdzie my jesteśmy? – zapytała szeptem.


    – To szkolny hammam. Coś mi się wydawało, że nie miałaś jeszcze okazji tu być.


    Pokręciła głową.


    „Dave miał rację, gdy powiedział, że wiele tracę, siedząc nad tymi książkami” – wspomnienie słów chłopaka sprawiło, że jej żołądek zacisnął się w dziwnym uścisku. Zaczęła się zastanawiać, jak wiele sekretów skrywało przed nią Drumford.


    Kawałek przed nimi przeszedł jeden z uczniów odzianych w szlafrok, pod którym skrywały się spodenki do pływania. Przeniosła spojrzenie na ich ubrania.


    – Chyba tu nie pasujemy – zauważyła.


    Matt uśmiechnął się łobuzersko.


    – Nie będziemy przebywać w tej części. Zostaw tu tylko buty.


    Wskazał szereg drewnianych szafek za ich plecami.


    Poczuła ciepło kafelków pod stopami, kiedy goła skóra dotknęła podłogi. Odłożyła trampki i spojrzała na Matta wyczekująco. Chłopak kiwnął głową, pokazując, aby poszła za nim.


    Przemknęli się obok alków i dotarli do wąskiego korytarza. Minęli jeszcze kilka drzwi, aż Matt wybrał jedne z nich. Przekręcił drewnianą tabliczkę, zmieniając ją z „wolne” na „zajęte”. Weszli do środka.


    Pod jedną ze ścian pomieszczenia znajdował się znacznie mniejszy basen niż ten w pierwszej sali. Tuż obok niego, w niewielkim zagłębieniu wyłożonym białym materacem, położono kilkanaście poduszek. Z doniczek – umieszczonych ponad ich głowami – zwisały pojedyncze rośliny które tworzyły osobliwy sufit.


    W pomieszczeniu było duszno od gorącej pary unoszącej się znad basenu.


    Usłyszała zgrzyt zamykanych drzwi i zaraz po nim poczuła na szyi delikatny pocałunek.


    – Stęskniłem się – wyszeptał Matt wprost do jej ucha.


    Jego wargi zabłądziły tuż obok niego. Przyjemny dreszcz przeszył ciało Angeli, a motyle tym mocniej uderzyły skrzydłami o wnętrze brzucha dziewczyny. Zaschło jej w ustach.


    Powoli przymknęła powieki. Pozwoliła, aby kojący dźwięk leniwie uderzającej o brzegi basenu wody kołysał jej ciało. Wciągnęła głęboko w płuca rozgrzane powietrze.


    Nie było już wiatru za oknami, śniegu ani mrozu. Luty przemienił się w jej sercu w upalny, letni dzień, a wraz z tym uczuciem zniknął gdzieś Gerry ze swoimi przestrogami. Byli tylko oni.


    Matt pociągnął za rękaw jej swetra i mocniej odsłonił prawe ramię. Kolejne pocałunki spadły na nie jak drobne kropelki deszczu.


    Westchnęła. Obróciła się w jego stronę.


    Nie musiała nawet otwierać powiek, aby odnaleźć jego usta swoimi. Spletli się w pocałunku, na który tak długo czekała.


    Poczuła lekki opór i postąpiła kilka kroków do tyłu. Stanęła na miękkim materacu, zanim trafiła plecami na coś twardego.


    „Ściana” – pomyślała jak przez mgłę.


    Matt tym mocniej na nią naparł. Jego pocałunki stały się szybsze, intensywniejsze, a ciało Angeli odpowiadało jak dobrze nastrojony instrument.


    Fala gorąca zalała ją od stóp do głów.


    Oddech przyspieszył.


    Ręce dziewczyny podążyły w dół i złapały za brzeg koszulki kapitana drużyny.


    „Czy… ja… mogę…?” – wyjąkał jej rozedrgany umysł między jednym pocałunkiem a drugim. Wtem język Matta rozwarł jej usta, wywołując eksplozję emocji. Pytania przestały zalewać jej myśli. Pozostały tylko odpowiedzi.


    Włożyła rękę pod koszulkę chłopaka i przemknęła palcami po napiętych mięśniach.


    Kolejne westchnienie wyrwało się z jej gardła. Poczuła na wargach jego uśmiech.


    – Nie sądziłem, że ty czekałaś akurat na ten moment – zaśmiał się cicho.


    Otworzyła oczy i spotkała się z jego rozbawionym spojrzeniem. Podniosła do góry jeden kącik ust.


    – Głupek. – Odepchnęła go lekko od siebie i spróbowała wyplątać się z uścisku, ale nie dała rady.


    Matt sprawnie wsunął dłoń pod jej bluzkę, dotknął brzucha i pleców, tym samym przyciągając ją do siebie.


    – W sumie nie dziwię się, że właśnie tu zabłądziła twoja ręka – wymruczał do jej ucha.


    Zaśmiała się i odwróciła twarz do niego.


    – A ty wyraźnie uwielbiasz moją szyję.


    – Szyję, ramiona, dłonie, brzuch… – zaczął wymieniać, składając kolejne pocałunki.


    – Zaraz skończą ci się części ciała.


    – To zacznę wymieniać od początku – szepnął.


    Jego usta dotarły do linii spodni. Powoli sięgnął do guzika i rozpiął je, pomagając Angeli uwolnić się z dolnej części odzieży. Ta spłynęła z niej równie łatwo jak sweter, który wraz z podkoszulkiem wylądował pod ścianą.


    Ciepła para owiała jej odkryte ramiona i uda. Mimo to zadrżała, kiedy Matt cofnął się o krok i – nie odrywając od niej oczu – zdjął przez głowę koszulkę.


    W panującym w pomieszczeniu półmroku delikatne światło zagrało na jego torsie i uwypukliło każde zagłębienie. Kolejny dreszcz przemknął po ciele Angeli i zatrzymał się w okolicach ud.


    Chwilę później spodnie Matta również wylądowały pod ścianą, a on sięgnął po jej dłoń i pociągnął lekko, kierując dziewczynę w stronę materaca.


    Kolana ugięły się pod nią, a tuż po nich i reszta ciała podążyła za ruchem chłopaka. Jego hipnotyzujący wzrok powodował, że serce w piersi Angeli biło jak szalone. Dudniło jej w szyi, uszach i głowie. W nadgarstkach, brzuchu i stopach. Była jednym wielkim sercem, które biło, domagając się tylko jednego – Matta.


    – Tak bardzo cię pragnę… – Usłyszała dźwięki płynące z jego ust niemal tak cicho, jakby były jedynie tchnieniem na jej ciele.


    „Ty też go pragniesz. Tu i teraz” – podpowiedział jej umysł. Wargi rozwarły się, wydobywając z jej piersi głośny jęk, jakby na potwierdzenie tych myśli.


    Matt bezbłędnie czytał sygnały ciała dziewczyny. Jego ręka, która podążyła wzdłuż jej tułowia, zachowywała się jak człowiek, który nie jadł od wielu tygodni. Łapczywie pochłaniała każdy fragment jej skóry, aż dotarła do zapięcia od stanika.


    – Mogę? – wyszeptał do jej ucha, a ona już chciała ochoczo kiwnąć głową. Pozwolić, aby z jej gardła wydobył się niekontrolowany dźwięk.


    Chciała, ale słowa Gerry’ego rozbłysły w jej umyśle niczym ostre światło w ciemnym, przytulnym pomieszczeniu.


    „Zabawi się tobą i zostawi”.


    Nie wierzyła w to. Matt nie był taki.


    A jednak… Drobne zawahanie nie uszło uwadze chłopaka. Odsunął rękę i wsparł się na obu dłoniach tak, aby z niewielkiej wysokości móc spojrzeć w jej twarz.


    Jego lekko zmarszczone brwi spowodowały, że poczuła, jak się rumieni.


    „Pogniewał się, oczywiście, że się pogniewał” – pomyślała. Już otwierała usta, aby rozwiać wszelkie wątpliwości i zapewnić go, że mogą bez przeszkód kontynuować, kiedy Matt zawadiacko uniósł do góry jeden kącik warg.


    W jego oczach błysnęły figlarne ogniki.


    – Co ty…


    Nie zdążyła dokończyć. Chłopak jednym ruchem podniósł ją do góry. Pisnęła, ale to nie zatrzymało go ani na moment.


    Zobaczyła, jak krawędź basenu zbliża się niebezpiecznie, i nagle… oboje wylądowali w wodzie. Na szczęście w porę udało jej się nabrać powietrza.


    Wynurzyła się chwilę później i przetarła oczy.


    – Ty! – wykrzyknęła i chlusnęła wodą w stronę chłopaka. – A jakbym nie wstrzymała oddechu?!


    – To właśnie zrobiłbym ci usta-usta.


    – Uważaj, bo uwierzę, że wiesz, jak się robi resuscytację – wyśmiała go i znów posłała w kierunku Matta strumień wody.


    – Mądrala się znalazła…


    Tym razem sięgnęła celu.


    Chłopak parsknął i wytarł twarz, ale ona – zachęcona – chlusnęła ponownie.


    Zaczął się przemieszczać w kierunku Angeli pomimo naporu wody, która leciała teraz w jego stronę.


    – Nie zbliżaj się! – pisnęła.


    Matt złapał ją w pasie i przyciągnął do siebie. Pocałował dziewczynę namiętnie, niemal nie pozostawiając jej miejsca na oddech. Poczuła, jak od gorąca i emocji kręci jej się w głowie.


    Wreszcie oderwał od niej usta i odpłynął na całą długość basenu.


    – Punkt dla mnie. Teraz ty spróbuj złapać mnie.


    Zamrugała zdziwiona, a potem uśmiechnęła się szeroko. Wyglądało na to, że wieczór spędzą tak, jak oboje najbardziej uwielbiali – na zdrowej rywalizacji.


    Dave


    W jadalni nie było już prawie nikogo, a mimo to w uszach huczało mu tak głośno, jakby pomieszczenie pękało w szwach od liczby uczniów. Machinalnie wziął jedzenie i usiadł przy stole swojej ekipy. Obracał w palcach nóż, nie mogąc wyrzucić z głowy szczęśliwego śmiechu Angeli.


    „Czemu nagle tak bardzo zaczął mi przeszkadzać?” – zadał pytanie sam sobie. Raczej jedno z tych mniej właściwych. Bo gdyby dopuścił do głosu prawdziwy powód swojego zdenerwowania, wszystko, w co wierzył, runęłoby w jednej chwili.


    – Dave, halo! Ktoś cię trzepnął w ryj, że ogłuchłeś?


    Zacisnął dłoń na nożu i odwrócił się w stronę Cassidy.


    – Po prostu niezbyt interesuje mnie, co masz do powiedzenia.


    Dziewczyna uniosła do góry jedną brew i skrzyżowała ręce na piersi. Ta pozycja znaczyła u niej – ni mniej, ni więcej – to, że jakoś niespecjalnie mu uwierzyła.


    Wzniósł oczy do nieba.


    – Dobra, niech będzie. Co tam?


    – Pamiętasz, co kazałeś nam zrobić w trakcie walentynek?


    – Chodzi o załatwienie alkoholu, przyprowadzenie Hendricksona do naszego miejsca… – zaczął wymieniać.


    – Głosowanie na kandydatkę na królową.


    „Ach, no tak” – uśmiechnął się pod nosem. Przypomniał sobie dokładnie, że poza przekazaniem swojej ekipie, na kogo mają głosować, kazał im też „namówić” do tego parę innych osób.


    – I co z tym? – zapytał na głos.


    – Możemy jeszcze odwrócić to, co zrobiliśmy, jeśli chcesz.


    Cassidy nie spuszczała z niego wzroku. Śledziła każdy jego ruch lekko zmrużonymi oczami. Pewnie miała rację. Powinien kazać im cofnąć głosy i zmusić komisję do nieuwzględniania ich. Ale… bardzo chciał zobaczyć, co się wydarzy. Ponownie się uśmiechnął i pokręcił głową.


    – Nie, zostawcie wszystko tak, jak jest.


    – Dave, serio uważam…


    Podniósł się z miejsca. Cassidy momentalnie ucichła, tak jak reszta osób przy ich stole. Przechylił lekko głowę na bok i wbił w dziewczynę ostre spojrzenie.


    – Gdybym potrzebował twoich rad, to bym o nie poprosił.


    Zgarnął z talerza jedną z kanapek i ruszył w stronę wyjścia z jadalni.


    Wyglądało to tak, jakby znużyła go rozmowa z dziewczyną. Na tym mu właśnie zależało. Kiedy tylko minął ogromne, podwójne drzwi, wyciągnął z kieszeni uparcie wibrujący telefon.


    – To musi być coś niezwykle istotnego – burknął do aparatu, przykładając go do ucha. Wziął przy tym ogromny kęs kanapki.


    – Śledztwo w sprawie tej Angeli Lair lekko nam się przedłuży. O dziwo, trudniej znaleźć o niej jakiekolwiek informacje niż o nauczycielce. Jakby nie istniała przed dostaniem się do sierocińca. W samym zaś ośrodku uczyła się najlepiej ze wszystkich, nie było żadnych skarg na nią u wychowawców, kilka razy się nad nią znęcano, ale tylko raz podjęto środki zapobiegawcze i przeniesiono ją do innego sierocińca. Koleżanki wycięły jej okrągłe dziury w ubraniu, napisały na czole: „Jesteś zerem” i wyrzuciły na dwór w środku zimy…


    – Takie szczegóły mnie nie interesują – przerwał prywatnemu detektywowi.


    Nie chciał dłużej słuchać o okrucieństwach, jakie spotkały dziewczynę. Była twarda, nawet jemu nie dała się złamać. Taki charakter rodzi się tylko w bólach.


    Dave zlecił detektywowi znalezienie informacji o Angeli po tym, jak Vladimir z jej powodu prawie odpiłował Jess rękę. Wzdrygnął się na samo wspomnienie tej sceny.


    Jak na razie nie dowiedział się zbyt wiele. Najwidoczniej tajemnica sieroty była dużo ciekawsza, niż zakładał.


    – Jak będziesz miał konkrety, wtedy dzwoń.


    – Mam w tej drugiej kwestii. Dość wrażliwej. Poza dowodami na to, że twój ojciec ma kluby go-go, a firma produkująca mięso jest niewydajna, znalazłem jeszcze jedną informację. To nie jest rozmowa na telefon, ale te dane mogą go posłać do więzienia na wiele, wiele lat.


    Poczuł przypływ adrenaliny.


    „Och, z tego staruszek już się nie wywinie” – pomyślał uszczęśliwiony. Wynajął detektywa, by ten znalazł informacje o jego ojcu, które pozwoliłyby Dave’owi go szantażować. Głównym celem chłopaka było – do tej pory – aby stary Bonderman wywalił z zarządu te niedorajdy, które nazywały się jego braćmi, i oddał firmę jemu, ale teraz… teraz miał zdecydowanie lepszy plan.


    – Prześlij wszystko, co masz, przez zaufanego kuriera do szkoły. Chcę mieć pewność, że trafi to do mnie i tylko do mnie, rozumiesz?


    – Oczywiście.


    Zanim się rozłączyli, na ekranie telefonu wyświetlił się jeszcze jeden komunikat. Data egzaminu SAT.


    Zacisnął szczęki. Będzie musiał sobie porozmawiać z Angelą.


    Kiara


    Siedzenie w pokoju i rozmyślanie jeszcze nikomu nie wyszło na dobre. Powinna o tym wiedzieć, zanim zmarnowała całe popołudnie na zamartwianie się. Jess milczała jak zaklęta, mimo że Kiara zdecydowała się przełamać i napisać do niej krótkiego esemesa o treści: „Jak się czujesz?”. Później przez dwie godziny była na siebie o to zła. Pearlman co rusz dawała jej kopa w dupę, a ona jak jakiś głupi pies wracała do niej za każdym razem.


    Freddy, do którego również próbowała się dobić od dłuższego czasu, nic nie odpisywał, ani nie odbierał telefonów.


    Wreszcie nie wytrzymała.


    Jeśli pokojowe dogadanie się z chłopakiem nie wchodziło w grę, to znajdzie go i wyciągnie za uszy, choćby miała przetrząsnąć całą szkołę.


    Szarpnęła za swoją torbę z wymalowanym wielkim środkowym palcem, wpakowała do środka telefon i rozejrzała się po pomieszczeniu, chcąc sprawdzić, czy coś jeszcze przyda jej się w trakcie tej misji.


    Jej wzrok padł na Summer. Dziewczyna była bledsza niż zwykle. Część włosów wyszła jej z zaplecionego warkocza, a na czole pojawiły się grafitowe ślady. Produkowała rysunek za rysunkiem jak w jakimś transie. Kiara dobrze wiedziała, czym jest uczucie flow. Sama doświadczyła go nieraz w trakcie pisania piosenek. Ale w tym przypadku miała wrażenie, że współlokatorka próbuje zagłuszyć swoje emocje sztuką.


    „Już raz Angela wyrzuciła ci, że nie obchodzą cię inni ludzie” – aniołek w jej głowie odezwał się w najgorszym możliwym momencie. Zdusiła chęć rzucenia przekleństwa w stronę przyjaciółki, której prawe działanie zaczynało już wychodzić jej bokiem.


    Podeszła do Summer i dotknęła jej ramienia.


    Dziewczyna podskoczyła przerażona i przycisnęła do piersi obrazek, który właśnie tworzyła. Nie zrobiła tego jednak wystarczająco szybko, bo Kiara zdążyła dostrzec jego szczegóły. Zbyt niepokojące, aby mogła to tak zostawić.


    Złapała za szkicownik i jednym ruchem wyciągnęła go z dłoni zaskoczonej współlokatorki.


    – Kiara, co ty…


    – Cii – uciszyła ją Kiara, a sama zagłębiła się w przedstawioną scenę.


    Łazienka, czarna postać stojąca na jej środku, woda lejąca się do wanny i broń palna leżąca na krześle jako centralny element całego obrazka. Od dzieła biły niepewność, strach i obawa.


    – Summer, co to jest? – zapytała i jej serce w ułamku chwili wypełnił mrok bijący od rysunku.


    Dziewczyna skuliła ramiona.


    – Ekhm… to… tak po prostu przyszło mi do głowy…


    – Co się dzieje? I nie gadaj, że nic, bo dobrze wiem, jaką funkcję pełni sztuka. Albo masz głupie myśli, albo coś 
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